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Ad vent, Ad vent, 
ein Lich tle in brennt
... czy li jesz cze tyl ko kil ka lek cji i już świę ta!

Opi sa ne po ni żej lek cje prze zna czo ne są do pra cy
w okre sie przed Świę ta mi Bo że go Na ro dze nia. Ad re -
so wa ne są one do uczniów na po zio mie A1 -B2. Ce -
lem jest tu przede wszyst kim prze ka za nie uczniom
jak naj więk szej ilo ści in for ma cji o zwy cza jach zwią za -
nych ze wspo mnia ny mi świę ta mi oraz roz wi ja nie
umie jęt no ści mó wie nia i ro zu mie nia ze słu chu a tak -
że wzbo ga ce nie ich słow nic twa. 

O ile uda się za pla no wać czte ry na stę pu ją ce
po so bie lek cje, moż na po łą czyć je ze so bą pew nym
„ry tu ałem”: Na po cząt ku każ dej lek cji za pa lać moż na
ko lej ną świe cę wień ca ad wen to we go, któ ry sta no wi
sta ły ele ment tra dy cji przed świą tecz nych w kra jach
nie miec kie go ob sza ru ję zy ko we go2.

Przy tej oka zji ucznio wie mo gą tak że na uczyć się
i za każ dym ra zem re cy to wać na stę pu ją cy wier szyk:
a) wer sja tra dy cyj na:

Ad vent, Ad vent,
ein Lich tle in brennt,

erst eins, dann zwei, dann drei, dann vier,
dann steht das Christ kind vor der Tür.

b) wer sja uprosz czo na:
Es ist Ad vent.

Eine Ke rze brennt.
Erst eine, dann zwei, dann drei, dann vier

Und dann ist We ih nach ten schon hier!

Wer sja uprosz czo na na da je się szcze gól nie do brze
dla uczniów na po zio mie A1 -A2. Na uka wier sza na pa -
mięć da je moż li wość po wta rza nia pod sta wo we go
słow nic twa: li czeb ni ki, struk tu ry erst... dann, es ist... itp.

* * *

Lek cja 1: Wir schre iben Brie fe 
an den We ih nacht smann! 

1. Ucznio wie spi su ją na kart kach swo je ży cze nia do Św.
Mi ko ła ja, np.: Ich wünsche mir... einen Schlit ten, ein
Brief mar ke nal bum, ein Schach spiel, eine Ka me ra,...
Do brze wy ja śnić przy tej oka zji róż ni ce po mię dzy Św.
Mi ko ła jem – St. Ni ko laus, któ ry w Niem czech od wie -
dza dzie ci 6.12., a Św. Mi ko ła jem – We ih nacht -
smann (w Wiel ko pol sce zwa nym „Gwiaz do rem”),
któ ry przy no si pre zen ty 24.12. Młod si ucznio wie
mo gą ozdo bić swo je kart ki ry sun ka mi. Je śli niezna ne
jest im jesz cze od po wied nie słow nic two, to na le ży je
uprzed nio wpro wa dzić. W ta kim przy pad ku
uczniom moż na po dać li stę słów, spo śród któ rych
wy bio rą te, któ re od po wia da ją ich ma rze niom. 

2. W lan dzie Dol na Sak so nia (Nie der sach sen), w po -
wie cie Sta de le ży ma ła miej sco wość Him mel sp for -
ten, w któ rej miesz ka Św. Mi ko łaj – We hnacht s-
mann. Je go ad res to:

An das Christ kind Post fach 10 01 00 
21709 Him melp for ten

1 Wieb ke Strank (kon cep cja, fo to gra fie) jest lek tor ką ję zy ka nie miec kie go przy lek to ra cie Deutsch als Fremd spra che Uni wer sy te tu Chri stia na Al brech ta w Ki lo nii (Niem -
cy); Dr Se ba stian Chu dak (kon cep cja, ry sun ki, tekst pol ski) jest ad iunk tem w In sty tu cie Fi lo lo gii Ger mań skiej Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu.

2 Wię cej in for ma cji na ten te mat np. na stro nie http://de.wi ki pe dia.org/wi ki/Ad vent skranz oder auf www.re li gio eses -brauch tum.de/win ter/ad vent.html



Ucznio wie po cząt ku ją cy mo gą wy słać do nie go
swo je ży cze nia, któ re spi sa li w pierw szej czę ści za jęć.
W ten spo sób prak tycz nie prze ćwi czą słow nic two
i zwro ty po trzeb ne przy pi sa niu li stów: 

� zwrot do ad re sa ta: Lie be (r)... 
� po zdro wie nie koń czą ce list: Vie le Grüße, de in (e)...
� die Ad res se (tu na uczy ciel mo że np. za dać na stę -

pu ją ce py ta nie: Hast du schon die Ad res se auf den
Brief ge schrie ben?) 
� der Ab sen der
� den Brie fum schlag zu kle ben 
� eine Brief mar ke auf kle ben
� den Brief in den Brief ka sten we rfen
� einen Brief schic ken

Ucznio wie bar dziej za awan so wa ni ję zy ko wo mo -
gą na pi sać dłuż sze li sty do Św. Mi ko ła ja. Mo że bę dą
chcie li do wie dzieć się cze goś od nie go, np.: Czy ma
ro dzi nę? Czy sam też otrzy mu je pre zen ty? Jak mu się
uda je w cią gu jed ne go dnia roz wieść tak du żo pre -
zen tów? Je śli zda rzy się, że Św. Mi ko łaj nie od po wie
na czas na li sty uczniów, to od po wie dzi na wie le
z py tań znaj dzie my na stro nie: www.we ih nacht -
sman n dorf.de/we ih nacht smann/fra gen.php
3. Każ de go ro ku w Niem czech, Au strii i Szwaj ca rii

pocz ta pu bli ku je se rie znacz ków świą tecz nych.
Cie ka wym za da niem bę dzie opi sy wa nie tych że
wła śnie znacz ków (patrz za łącz nik nr 1). przy tej
oka zji moż na bę dzie wpro wa dzić do dat ko we
słow nic two zwią za ne z te ma ty ką świą tecz ną.

* * *

Lek cja 2: Leb ku chen he rzen 
auf dem We ih nacht smarkt
1. Ce lem lek cji jest wpro wa dze nie uczniów w baj ko wy

świat nie miec kich jar mar ków bo żo na ro dze nio wych.
Na kar cie pra cy (za łącz nik nr 2) znaj du ją się zdję cia
przed sta wia ją ce je den z naj pięk niej szych i naj bar -
dziej zna nych jar mar ków w Niem czech – „Christ kin -
dle smarkt” w No rym ber dze (Nürnberg)3. Za da niem
uczniów jest tu przede wszyst kim szcze gó ło we opi -
sa nie zdjęć (ko niecz ne bę dzie wpro wa dze nie po -
trzeb ne go słow nic twa) i od po wiedź na znaj du ją ce
się na kar cie pra cy py ta nia. Uwa gę uczniów przy cią -
gną tak że z pew no ścią ogrom nych roz mia rów pier -
ni ki sprze da wa ne na jar mar ku (za łącz nik nr 3). Co
jest na nich na pi sa ne? Dla cze go? 

2. W dru giej czę ści za jęć ucznio wie mo gą od gry wać
scen ki na jar mar ku i two rzyć krót kie dia lo gi:

* * *

Lek cja 3: Das ein fach ste 
Krip pen spiel der Welt 

Jed ną z tra dy cji ad wen to wych jest przy go to wy wa -
nie i od gry wa nie ja se łek (Krip pen spiel)4. Nie mu szą
być one za wsze skom pli ko wa ne, wy ma gać dłu gich
przy go to wań, mo zol ne go ucze nia się na pa mięć tek -
stu, szy cia ko stiu mów. Ja seł ka, któ rych opis umiesz -
czo no po ni żej (za łącz nik nr 4), moż na za pre zen to -
wać już po jed nej pró bie... lub na wet bez pró by. Wi -
dzo wie mo gą rów nież uczest ni czyć w przed sta wie -
niu. Do bra za ba wa gwa ran to wa na! Przy oka zji ćwi -
czy my in ten syw nie ro zu mie nie ze słu chu! W przy -
pad ku uczniów po cząt ku ją cych każ de zda nie na le ży
po wtó rzyć kil ka krot nie i ewen tu al nie tak że prze tłu -
ma czyć. 

* * *

Lek cja 4: Stern über Be th le hem 
Ko lej ną lek cję pro po nu je my po świę cić ko lę dzie

„Stern über Be th le hem” (tekst – za łącz nik nr 5), któ -
ra chęt nie wy ko ny wa na jest przez nie miec kich
uczniów przy oka zji spo tkań i uro czy sto ści przed świą -
tecz nych. Me lo dię, na któ rą wy ko ny wa na jest ko lę da

eine hel le We ih nachtsmühle/ ein bun te We -
ih nachtsmühle

ein kle ines Haus mit Ke rze/ ein kle ines Haus
ohne Ke rze

einen Nus sk nac ker/ Ha ben Sie auch einen
bil li ge ren Nus sk nac ker?

das Leb ku chen herz mit (der Au fschrift) „Kle -
ine Maus”!

Rol len spiel: Ein kau fen auf dem We ih -
nacht smarkt

„Bit te ein (e).....”
„Ich möchte gern ein (e)....”

„Ich hätte gern ein (e)...”
„Wie viel ko stet ein (e)...?”

„Ha ben Sie...?”

einen großen Stern/ einen kle inen Stern
einen weißen Ted dybären/ einen brau nen

Ted dybären
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4 Wię cej in for ma cji na ten te mat np. na stro nie http://de.wi ki pe dia.org/wi ki/Krip pen spiel lub http://www.kir chen web.at/christ kind/krip pen spie le/in dex.htm 



znaj dzie my na stro nie www.kir chen web.at/christ -
kind/krip pen spie le/in dex.htm. 

W pra cy z ucznia mi po cząt ku ją cy mi moż na ogra -
ni czyć się do dwóch pierw szych zwro tek pio sen ki. 

Za le ca się wy ja śnić lub po wtó rzyć: 
a) pew ne struk tury gra ma tycz ne: Im pe ra tiv (ze igen

Z ze ig, führen Z führ, leuch ten Z leuch te, ble -
iben Z ble ibe (nicht), sol len Z du sol lst),

b) słow nic two: ste hen ble iben, hier ble iben,
zurückkeh ren, herführen, au ste ilen, se hen las sen,
ber gen, sche inen (ein Stern sche int), ge sche hen
(ein Wun der ge schieht), ein ste iler Pfad, ein hel ler
Sche in.

* * *

Lek cja 5: Eine We ih nachts ge schich te
Za in te re so wa nie uczniów wzbu dzi opo wia da nie

pt. „Eine We ih nachts ge schich te” (za łącz nik nr 6;
UWA GA: na gra ny tekst znaj du je się na pły cie do łą -
czo nej do te go nu me ru „Na uczaj le piej”!). Tekst
opra co wa no na pod sta wie zna ne go opo wia da nia
„A Chri st mas Ca rol” na pi sa ne go w 1843 ro ku przez
Char le sa Dic kens’a. Być mo że je go treść zna na jest
już nie któ rym uczniom. 

W gru pach po cząt ku ją cych oso by zna ją ce treść
opo wia da nia mo gą przed pre zen ta cją na gra nia opo -
wie dzieć je po pol sku. W ten spo sób uła twi my
uczniom zro zu mie nie tek stu. 

Przed pre zen ta cją na gra nia moż na tak że po pro -
wa dzić z ucznia mi roz mo wę na te mat głów ne go bo -
ha te ra opo wia da nia. Po mo że nam w tym po więk -
szo na i sko pio wa na na fo lię ilu stra cja przed sta wia ją -
ca Ebe ne ze ra Scro oge’a (patrz ni żej). Oma wia jąc ilu -
stra cję moż na za dać na stę pu ją ce py ta nia:

� Wer ist das?
� Wie alt ist er?
� Wie sieht er aus?
� Was macht er? Was ist er von Be ruf?
� We lchen Ein druck macht er auf euch?
� Ist das ein freun dli cher oder ein unfreun dli cher

Mensch?
� Hat er Fa mi lie? Hat er eine Frau? Hat er auch Kin -

der?
� Fe iert er We ih nach ten?

Ko niecz ne mo że być omó wie nie wy bra nych słów
klu czy z tek stu, np.: hab gie rig, Sünder, Mit gefühl,
ver flu chen. 

Po pre zen ta cji pierw szej czę ści tek stu moż na za -
dać py ta nie: Wa rum ist Scro oge au fge wacht? Was ist
pas siert? itp. Na le ży po kie ro wać roz mo wą tak, że by
ucznio wie przed sta wi li swo je przy pusz cze nia, co
do dal sze go prze bie gu hi sto ryj ki.

Po pre zen ta cji dru giej czę ści tek stu moż na za py tać
o to, czy je przy pusz cze nia się po twier dzi ły, a czy je
nie. Dla cze go? Na stęp nie, przed pre zen ta cją ostat -
niej czę ści tek stu ucznio wie po win ni wspól nie za sta -
no wić się nad tym jak Scro oge po wi nien zmie nić
swo je za cho wa nie. Ich pro po zy cje na le ży spi sać
na ta bli cy i po rów nać po wy słu cha niu tek stu.

* * *

Lek cja 6: Und wenn das fünfte 
Lich tle in brennt, dann hast 
du We ih nach ten ver pennt! 

Po nie waż dla na uczy cie la pra cu ją ce go z mło dzie -
żą, któ ra czę sto na te mat tra dy cji ma „wła sne zda -
nie”, oma wia nie te ma tu Świąt Bo że go Na ro dze nia
mo że być trud ne, wy da je się, że – aby nie usły szeć
od uczniów: „To już prze ra bia li śmy w pod sta wów -
ce!”. „To nud ne!” – na le ży za sta no wić się nad tym,
co moż na im za pro po no wać, aby za in te re so wać ich
te ma tem. 

Do brym spo so bem jest tu taj omó wie nie pa ro dii
róż nych zna nych tek stów, ta kich jak choć by wier sza
„Ad vent, Ad vent, ein Lich tle in brennt”, któ ry czę sto
uzu peł nia ny jest o na stę pu ją cy wers: „Und wenn das
fünfte Lich tle in brennt, dann hast du We ih nach ten
ver pennt!”5.

Moż na tak że omó wić z ucznia mi pa ro dię zna nej
pio sen ki świą tecz nej „Mor gen Kin der wird’s was ge -
ben”, tj. wiersz pt. „Mor gen Kin der wird’s nichts ge -
ben”, któ re go au to rem jest zna ny nie miec ki pi sarz
Erich Kästner (1899–1974).
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A1-B2
Załącznik nr 1

We ih nachts brief mar ken

© Deut sche Post AG, Die Schwe ize ri sche Post, Öster re ichi sche Post AG



Załącznik nr 2
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Leb ku chen he rzen auf dem We ih nacht smarkt

Hier sind ein pa ar Bil der von Nürnber ger We ih -
nacht smarkt. 

Was kann man auf den We ih nacht smarkt al les
kau fen? 

Wo siehst du Nus sk nac ker, Ted dybären, Ster ne,
kle ine Häuser, We ih nachtsmühlen? Bil der und Ar be its blat t ge stal tung © W. Strank 2007
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A1-B2

Leb ku chen he rzen auf dem We ih nacht smarkt

Und natürlich darf man nicht ver ges sen für
einen lie ben Men schen ein Leb ku chen herz
mit zu brin gen!

Kan nst du le sen, was auf den He rzen steht?

Schelm, Süßer Teu fel, Schnuc ki, Kle iner Spatz, Kle ine Maus, Ma mis Lie bling 

Al les Ko se na men für Kin der! Viel le icht gibt es auch: Krümel, Prin zes sin, Schatz, Süßer,
Bärchen, Schnec ke, Kle iner Räuber, Äffchen, Ti ger chen, Häschen, Bu bi, Mädi, 
Zuc kerpüppchen?

Wie möchtest du heißen und wie lie ber nicht? 

Bil der und Ar be its blat t ge stal tung © W. Strank 2007

Załącznik nr 3
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Załącznik nr 4

Spiel le iter (der Leh rer oder ein fort ge schrit te ner Schüler): Herz lich wil l kom men zu unse rem
Krip pen spiel! Der Vor hang öffnet sich... Aber halt! Wir ha ben ja noch ke inen Vor hang! Ich brau -
che al so drin gend zwei Fre iwil li ge! Ja? Vie len Dank! Ihr se id al so der Vor hang! Wir üben mal ein
bis schen. Der Vor hang öffnet sich. Der Vor hang schließt sich. Der Vor hang öffnet sich. Der Vor -
hang schließt sich. Ja, das macht ihr ganz pri ma!

Die Vor hang dar stel ler wer den an ge hal ten, sich mit aus ge bre ite ten Ar men hin zu stel len und sich die
Hände zu ge ben. (ge schlos se ner Vor hang)

Spiel le iter: Al so... Der Vor hang öffnet sich (Vor hang spie ler!) und wir se hen eine idyl li sche Sze ne!
Große grüne Tan nen wie gen sich lang sam im Wind. Aber halt! Wir ha ben ja noch gar ke ine Tan -
nen! Ich brau che al so drin gend zwei Fre iwil li ge! Ja? Vie len Dank! Ihr se id al so die Tan nen. Wir üben
mal ein bis schen. Die großen grünen Tan nen wie gen sich im Wind hin und her und hin und her...
Und der Vor hang schließt sich. Pri ma! Dann können wir ja we iter ma chen!

Die Tan nen dar stel ler wer den an ge hal ten, sich lang sam nach rechts und links zu wie gen.

Spiel le iter: Al so... Der Vor hang öffnet sich und große grüne Tan nen wie gen sich im Wind. Aber
halt! Wir ha ben ja gar ke inen Wind! Ich brau che al so drin gend einen Fre iwil li gen... etc.

Der Wind dar stel ler wird an ge hal ten laut hu uhh hu uuh zu bla sen.

Spiel le iter Al so... Der Vor hang öffnet sich und große grüne Tan nen wie gen sich im Wind. Die Ster -
ne fun keln. Aber halt... etc. 

Die Stern dar stel ler wer den an ge hal ten, die Hände in die Luft zu hal ten und mit den Fin gern „Fun -
kel be we gun gen” zu ma chen. 

Spiel le iter: Al so... Der Vor hang öffnet sich und große grüne Tan nen wie gen sich im Wind. Die Ster -
ne fun keln. Ein Stern leuch tet be son ders hell. Das ist der We ih nachts stern. Aber halt... etc. 

Der We ih nachts stern dar stel ler wird an ge hal ten, be son ders in ten siv mit den Fin gern zu fun keln.

Spiel le iter: In einem Stall ste hen Ochse und Esel. Aber halt... etc.

Der Ochsen dar stel ler wird an ge hal ten zu mu hen, der Esel iah zu sa gen.

Jetzt kann man, je nach Te il neh me rzahl, za hl re iche we ite re Ele men te hin zufügen
einen Floh im Stroh, eine Stalltür die knarrt, eine streu nen de Kat ze... Wich tig ist nur, dass je des Mal
von neu em von vorn an ge fan gen wird, der Vor hang öffnet sich etc. Ist die Sze ne rie kom plett en -
det das Spiel fol gen der maßen

Spiel le iter: (zieht einen Ta schen ka len der aus der Ta sche und schaut hi ne in) Oh, wir ha ben uns in
der Ze it ver tan! Es ist erst No vem ber/ schon Ja nu ar! Tut mir au frich tig le id, lie bes Pu bli kum... Aber
kom men Sie doch noch ein mal nächsten Mo nat/ nächstes Jahr wie der!

Ar be its blat t ge stal tung © W. Strank 2007
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A1-B2
Załącznik nr 5

Stern über Be th le hem

Stern über Be th le hem, ze ig uns den Weg,
führ uns zur Krip pe hin, ze ig wo sie steht.
Leuch te du uns vo ran, bis wir dort sind,

Stern über Be th le hem, führ uns zum Kind.

Stern über Be th le hem, ble ibe nicht stehn.
Du sol lst den ste ilen Pfad vor uns her gehn.
Führ uns zum Stall und zu Esel und Rind,
Stern über Be th le hem, führ uns zum Kind.

Stern über Be th le hem, nun ble ibst du stehn.
Und läßt uns al le das Wun der hier sehn,

das da ge sche hen, was nie mand ge dacht,
Stern über Be th le hem, in die ser Na cht.

Stern über Be th le hem, wir sind am Ziel,
denn die ser ar me Stall birgt doch so viel.
Du hast uns her geführt, wir dan ken dir.
Stern über Be th le hem, wir ble iben hier.

Stern über Be th le hem, kehrn wir zurück.
Steht doch de in hel ler Sche in in unserm Blick,

und was uns froh ge macht, te ilen wir aus.
Stern über Be th le hem, sche in auch zu haus.

Text und Me lo die: Al fred Hans Zol ler © Gu stav Bos se Ver lag, Kas sel
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Załącznik nr 6

Eine We ih nachts ge schich te

In der Stadt Lon don leb te ein mal ein Geschäftsmann na mens
Scro oge. Die ser Scro oge war ein Leu te schin der, ein Er pres ser
und Hal sab sch ne ider, ein hab gie ri ger al ter Sünder. Hart und
scharf kan tig wie ein Feu er ste in, in sich ver schlos sen und ein sie -
dle risch wie eine Au ster. „Für die Ar men sind die Gefängnis se
und Ar be itshäuser da!”, fuhr er je den an, der um eine Spen de
bat. Se in Schre iber Bob ar be ite te von früh bis spät in einem dun -
klen Loch für den ge izi gen Scro oge und kon n te von se inem kar -
gen Lohn nicht ein mal se ine Fa mi lie ernähren. 

An einem We ih nacht sa bend war Scro oge schlech ter ge launt denn je und ließ Bob be son ders hart und lan ge ar be iten.
Nach der Ar be it ging er in se in dun kles und kal tes He im – denn nicht ein mal für Licht und Koh len wol l te Scro oge einen
Pen ny aus ge ben. Er ver fluch te die We ih nacht, den Schwin del von Mit gefühl und Freu de und al le, die um se in Geld bet -
tel ten. Griesgrämig schlief er ein. Aber als die Tur muhr eins schlug, fuhr er mit einem Schrec ken aus der Schlaf auf. 

* * *

Eine selt sa me Ge stalt stand vor se inem Bett – einem Kin de ähnlich und doch ver run zelt und weißha arig wie ein ural -
ter Mann. „Wer bist du?”, frag te Scro oge. „Ich bin der Ge ist der ver gan ge nen We ih nach ten!”, an twor te te das We sen
mit mil der Stim me. „Steh auf und komm mit.” Scro oge kon n te sich ge gen die sen san ften Be fehl nicht we hren und folg -
te dem Ge ist. Wie auf Wol ken ge tra gen führte das kle ine We sen Scro oge in ein Schul haus. Dort saß ein ein sa mer Jun ge
vor se inen Büchern auf der Bank, während draußen die Kin der im Schnee spiel ten und einen Chri st baum schmückten.
„Das bin ich ja selbst! Was soll das be deu ten?”, flüster te der al te Scro oge, doch die Bil der lösten sich auf und er lag wie -
der in se inem kal ten Bett. Die Tur muhr schlug zwei. Ein neu es We sen er schien – ein Rie se mit san ften Au gen und einer
Kro ne aus Stech pal men zwe igen. „Und wer bist du?”, flüster te Scro oge. „Ich bin der Ge ist der heu ri gen We ih nacht.
Komm mit mir!” Ehe er sich’s ver sah, fand sich Scro oge in einer ärmli chen Be hau sung wie der. Al les war we ih nach tlich
ge schmückt und Kin der spiel ten in der Stu be. Da kam ein Mann mit einem kle inen Kind auf den Schul tern he re in. Es war
Bob, Scro oges Schre iber. Die Kin der jauchz ten vor Glück, ih ren Va ter zu se hen. Aber Bob mach te ein trau ri ges Ge sicht.
„Was ist mit ihm?”, flüster te Scro oge. „Es ist se in Kind”, an twor te te der Ge ist. „Es ist krank, und Wenn Bob nicht das
Geld für eine Me di zin zu sam men bringt, dann muss es ster ben!” Scro oge hol te Luft um etwas zu sa gen, aber wie der
lösten sich die Bil der auf und er fand sich in se inem Bett wie der. Ängstlich war te te er, bis die Tur muhr drei schlug. Es er -
schien eine ha ge re Ge stalt in einem schwa rzen Umhang. „Wer bist du?” Die Ge stalt gab ke ine An twort. „Bist du der Ge -
ist der kom men den We ih nacht?” Statt einer An twort führte die Ge stalt Scro oge mit sich. Wie der fand sich Scro oge in
Bobs Stu be. Ein Sarg war im Zim mer au fge bahrt und da rin lag das kle ine Kind, das Bob zu vor noch auf den Schul tern
ge tra gen hat te. „Jetzt ist der kle ine Tim tot!”, we in te Bobs Frau. „Wenn uns die ser Scro oge doch die Schul den er las sen
hät te!” „Ne in!”, schrie Scro oge, aber die schwa rze Ge stalt führte ihn zu einem Frie dhof. Ze rlump te Ge stal ten hat ten ein
Grab aus ge ho ben und den Sarg au fge stemmt. „Wenn er uns schon im Le ben nichts ge ge ben hat, soll er uns we nig stens
im Tod nützen!”, rief eine Frau. „Viel le icht ha ben sie dem al ten Ge izhals ein schönes Hemd mit in den Tod ge ge ben!”
„Wer ist das? We ssen Grab wird hier so schändlich be raubt?”, frag te Scro oge. Der Ge ist deu te te nur auf den Grab ste in.
Scro oge wur de ble ich. Se in eige ner Na me stand dort ge schrie ben. „Ne in! Das kann nicht die Zu kunft se in!”, schrie er so
laut er kon n te. 

* * *

Von se inen eige nen Schre ien er wach te er und lag wie der in se inem Bett. Von draußen kam das Licht des We ih nacht -
smor gens durch die Fen ster. „Ne in! So soll nicht die Zu kunft se in!”, rief Scro oge. Noch am gle ichen Mor gen kau fte er

den größten Tru thahn, den er fin den kon n te und schick te ihn an Bobs Ad res se.
Er spen de te ein großes Vermögen für die Ar men und ver gaß auch se inen Schre -
iber Bob nicht. Dem kle inen Tim aber wur de er wie ein Va ter und ret te te ihn vor
dem Tod. Scro oge wur de als der warm he rzig ste und großzügig ste Mann En -
glands be kannt. Wenn er ge fragt wur de, was denn mit ihm ge sche hen sei, an -
twor te te er: „Ich ha be We ih nach ten so oft versäumt – jetzt soll für den Rest me -
ines Le bens je den Tag We ih nacht se in. Und Gott se gne uns al le!”

Text frei nach „A Chri st mas Ca rol” von Char les Dic kens (1843)
Il lu stra tion und Ar be its blat t ge stal tung © Dr. S. Chu dak 2007
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A1-B2
Załącznik nr 7

Erich Kästner

Mor gen Kin der wird’s nichts ge ben

Mor gen, Kin der, wird’s nichts ge ben!
Nur wer hat, kriegt noch ge schenkt.

Mut ter schenk te euch das Le ben.
Das genügt, wenn man’s be denkt.

Ein mal kommt auch eu re Ze it.
Mor gen ist’s noch nicht so we it.

Doch ihr dürft nicht trau rig wer den.
Re iche ha ben Ar mut gern.

Gänse bra ten macht Be schwer den.
Pup pen sind nicht mehr mo dern.

Mor gen kommt der We ih nacht smann.
Al ler dings nur ne be nan.

Lauft ein bis schen durch die Straßen!
Dort gibt’s We ih nachts fest ge nug.
Chri sten tum, vom Turm ge bla sen,
macht die kle in sten Kin der klug.

Kopf gut schütteln vor Ge brauch!
Ohne Chri st baum geht es auch.

Tan nengrün mit Osram bir nen –
Lernt drauf pfe ifen! Wer det stolz!
Reißt die Bret ter von den Stir nen,

denn im Ofen fehlt’s an Holz!
Stil le Na cht und he il’ge Na cht –

We int, wenn’s geht, nicht! Son dern lacht!

Mor gen, Kin der, wird’s nichts ge ben!
Wer nichts kriegt, der kriegt Ge duld!

Mor gen, Kin der, lernt fürs Le ben!
Gott ist nicht al le in dran schuld.

Got tes Güte reicht so we it...
Ach, du lie be We ih nacht sze it!

* * *

Fra gen zum Text:
1.Was be kom men die ar men Kin der in dem Ge dicht al les nicht, was ih re re ichen Na chbarn zu We -

ih nach ten be kom men?
2.Wo mit tröstet der Spre cher des Ge dichts die ar men Kin der? Was ist ein gu ter Trost, was nicht?
3.We lche Bot schaft möchte der Au tor des Ge dichts über mit teln? Wa rum pa ro diert er da zu ge ra de

ein We ih nacht slied und wa rum ge ra de „Mor gen Kin der wird’s was ge ben”?

Ar be its blat t ge stal tung © W. Strank 2007


